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Związek sprawy niemieckiej z polską. 


Z dwóch stron widzimy obecnie usiłowania, 
aby skłonić Prusy i Austrję do porozumienia się 
w sprawie niemieckiej. Z jednej strony Moskwa 
wytęża swe wpływy, i szle Konstantego do Ber- 
lina i Wiednia, szie osobnych, zaufanych dyplo 
matów, aby wyjednać tak u Prus jak u Austrji 
w sprawie niemieckiej usiępstwa. Dzienniki mo- 
skiewskie zaręczają, że Moskwa. najsympaty- 
czniej spogląda na usiłowania reorganizacji Rze- 
szy. Gdyby się powiodło Gorczakowowi osią- 
gnąć skuteczne pojednanie i porozumienie się 
Wiednia i Berlina, Moskwa odniosłaby tryuraf 
zupełny, zabezpieczyłaby się tym czynem od 
wszelkich nagabywań w sprawie polskiej. 

Z drugiej strony i mocarstwa zachodnie, 
mianowicie Anglja, nie zasypiają tej sprawy. 
Anglja, patrząca przychylnem okiem na austrja- 
cki projekt reformy, usiłuje wynaleźć sposoby, 
aby przystąpienie do tego projektu możiiwem 
uczynić i dla Prus. Jedność Niemiec, choćby 
nie bardzo ścisła, to dla Angliji najlepsza rękoj- 
mia, iż w razie wojny niemiecko-duńskiej, czy 
francnzko-moskiewskiej, Napoleon III. nie zdoła 
granie Francji po Ren rozszerzać. Anglja, oba- 
wiająca się wojny i naruszenia granie Niemiec nad 
Renem, nie chce przed pogodzeniem się Prus z Au- 
strją, nawet za stronę wojującą uznać Polski. Uzna- 
nie bowiem podobne nieodzownie sprowadziłoby 
za sobą wojnę między Francją a Prusami. już w 
pierwszej linji, gdyby Prusy nie uznały również 

"tejraamej zasady legalności polskiego powstania. 

W razie zaś pogodzenia Prus z Austrją za po- 
średnietwem Anglji, Prusy musiałyby zmienić 
swą dotychczasową politykę w sprawie polskiej 
i stanąć po Stronie mocarstw zachodnich. 

Lecz usiłowania tak Moskwy jak i Anglji 
dotąd żadnego nie odniosły skutku. Rzecz ca- 
ła dotąd nierozstrzygnięta, bo dotąd gabinet 
pruski nie dał żadnej odpowiedzi na wezwanie 
książąt niemieckich. Jeszcze dotąd Prusy nie 
odrzuciły stanowczo projektu austrjąckiego, ani 
też same dla sparaliżowania uchwał zjazdu frank- 
furckiego nie wystąpiły z własnym projektem 
reformy Rzeszy. 

I z tego to powodu w dalszym rozwoju dy- 
plomatycznym sprawy polskiej nastąpiła pewna 
cisza, pewna stagnacja. Domyślać się można, 
iż Prusy chcą podobno zwołać pierwej sejm i 
pod wpływem antagonizmu z Austrją i opozycji 


; przeciw projektowi frankfurekiemu uzyskać od 


lzby pruskiej środki pieniężne na reorganizację 
armii, a dopiero wtedy stanowczo się oświadezą, 
€zy na podstawie pośrednictwa moskiewskiego 
lub angielskiego przystępują do porozumienia się 
z Austrją, czy więc pojednanie to zwrócone hę- 
dzie przeciw polskiemu powstaniu czy za niem» 
lub też czy odrzucają jedno i drugie pośredni- 
two a zachowają i nadal swą odrębną, antiau- 
stejąeką politykę w Niemczech. 
eli, gdyby Prusy przyjęły e 
22 + 
wojującą aras ku: k a. A za p 
Polacy otrzy Francję, Anglię, Austrję i Prusy. 
i innych mił ŻY swobodniejszy dowóz broni 
przeszkód prz wyd wojennych i nie stawionoby 
wi ochotników. Ale Polska 
byłaby zrEWA Zostawion ej sobie—- do wojn 
europejskiej by nie oo iż bisi 

Przeciwnie, gdyby Mosko. --: g— 
Prusami i Austrją przywiąwić EE A a 
śnionoby jeszcze więcej dowóz hroni i piżejsza 
ochotników. Każdą pomoe, dawaną powstaniu 
uważanoby w Prusiech i Austrji jako "E 
stanu; Anglia obawiając Się zawikłąy wojny eu- 
ropejskiej, nie uznałaby Polski jako strony woju- 
jącej, — więc również do wojny europejskiej 
możeby nie przyszło, chybaby Opinia narodu 
franeuzkiego zniewoliła Napoleona do wystąpie- 
nia czynnego. 

Lecz gdyby Hruzy zachowały i nadal stano- 
wisko odrębne, antiaustrjąckie w sprawie niemie- 
ckiej, a austrjacki projekt reformy wchodzić po- 
Czynał w życie: to wiąkim razie Austrja musia- 
taby w ściślejsze wejść przymierze z Francją, 
Prawdopodobnie te dwa mocarstwa, a nawet i 
Anglia, uanałyby Polskę za stronę wojującą, a w 
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dalszej konsekwencji przyszłoby do wojny euro 
pejskiej, któraby się rozpoczęła w Niemczech. 

W taki to sposób sprawa niemiecka przez 
zjazd frankfureki powikłała się zsprawą polską, 
i każdy krok w jednej, oddziaływa stanowczo i 
na drugą. 


Sprawa polska za granicą. 


Depesza moskiewska złe wrażenie zrobiła 
w Paryżu. Dyplomaci i niedypiomaci nie tają 
się z tem. Ogłoszenie bezzwłoczne trzech pe- 
teraburgskich depesz równocześnie w Monitorze, 
jest demonstracją na znak jednomyślności trzech 
dworów „sprzymierzonych.“ Ogłaszanie doku- 
mentów dyplomatyczzych ma -to do siebie, iż 
odkrywając przed opinją publiczną tajne roboty 
gabinetów, jest środkiem kontroli -w ręku naro- 
dów i dziennikarstwa, i konstatuje usposobienie 
mocarstw. W przebiegu teraźniejszej kampanji 
dyplomatycznej zdarzyło się już kilka razy, że 
dwory ogłaszały dokumenta, żeby albo zmusić 
Moskwę do rychlejszego odpowiadania, albo że- 
by postępki własne i moskiewskie oddać pod 
dyskusję jawną, albo wreszcie żeby dać światu 
dokumenta pisemne uporu Moskwy, i oprzeć ną 
nich dalsze postępowanie. Zdawało się, że Gor- 
czaków chcąc ubiedz dwory zachodnie, sam brał 
inicjatywę w ogłaszaniu depesz, a Monitor fran- 
euzki wraz z Journal de St. Petersbourg je druko- 
wal; byly to chwile fraternizacji cesarza Napole- 
ona z carem. Zdarzało się także, że Monitor ogła- 
szał tylko dwie depesze, irancuzką i angielską, 
lub przeznaczone dla Francji i Anglji, były to 
czasy, kiedy Austxja nie liczyła się do mocarstw 
zachodnich. Monitor z d. 18. b. m. ogłaszając 
pierwszy naraz wszystkie trzy noty moskiewskie, 
przeznaczone dla Francji, Anglji i Austrji — wy- 
raża symbolicznie jedność trzech dworów zacho- 
dnich i inicjatywę działania ich przeciwko Mo- 
skwie, a oraz upor tejże ostatniej. 

W gabinecie angielskim na serjo mają się 
zajmować uznaniem Polaków za stronę wojują- 
cą, chociaż dużo czasu może upłynąć, zanim uj- 
rzymy to na papierze. Przed wojną wschodnią 
potrzeba było roku całego z okładem, aby An- 
glję pozyskać dla planów napoleońskich. Pra- | 

| 


I Iy RA 2 W A I OE TCE A = LEE 2E > 3 OE W oO MROEVILSZER Z 


wda, że zarozumiałość, Moskwy objawiająca się 
teraz stopniowo w miarę blizkości zimy, może 
ułatwić bardzo porozumienie się ostateczne dwo* | 
rów Francji i Anglji — lecz kto wie, jak mało | 
draźliwą na policzki goczarkowowskie jest dyplo: ; 
macja teraźniejsza, ten słabą tylko może mieć | 
po temu nadzieję. W gabinecie angielskim de- | 
pesza moskiewska miała uczynić wrażenie jak , 
najgorsze. Dla lorda Russella, sprawiła ona | 
formalną niespodziankę, a Anglicy widzą w niej | 
zuchwałą prowokację ze strony Moskwy. 

O odpowiedzi moskiewskiej wyrażają się 
Times w następnjący sposób: „Nie masz przy- 
cżyny wątpienia, że rząd moskiewski zajął w ; 
kwestji polskiej pierwotne swe stanowisko. Od: | 
powiedzi dyplomatyczne na ostatnie noty mo- | 
carstw zachodnich doszły, do nas tylko w szczu- 
płych wyjątkach, których treścią jest to, że Mo- 
skwa chce zatrzymać wszystko, co ma w rękach, 
i przyjmuje na się odpowiedzialność za swe 
czynności. Wyraziliśmy to już kilkakrotnie, że 
tak się stanie, dla tego też nie mamy przyczyny 
dziwić się temu. Jakiekolwiek są owe wielko- 
duszne zamiary cara Aleksandra, to przecież o- 
toczony on jest doradcami, którzy są Jawny- 
mi przeciwnikami wszelkich reform w Moskwie, 
i w każdym kompromisie z Polską widzą tylko 
oznakę słabości. Tacy ludzie nie mogą być u- 
miarkowanymi i łagodnymi, chociażby łagodność 
i umiarkowanie były tylko jedyną drogą do o- | 
Siągnięcia celu. Jednakże wiemy, że w radzie | 
carskiej są także ludzie, których wzrok sięga | 


emaa 


dalej, niż do zimy, i którzy wierzą w prawdzi- j 
Wość zdania paimerstonowskiego, że pušcizną | 
tryumfującej niesprawiedliwości jest największą | 
klątwą dia narodu. Nie chcemy przepowiądać, 
jak i kiedy przyjdzie kara; ale to tylko pewza, 
że nie masz dla Moskwy zbawienia tak długo, 
póki w Polsce nie będzie spokoju, i to nie spo- 
koju rozpaczy, ale spokoju zadowolenia. Gdy 


ud 


nadejdzie wiosna, wtedy car i jego doradcy mo- 


że nie z taką juź ochotą zechcą przyjąć na się | 


a 


zupełną odpowiedzialność za swe czynności!... 


Depesza lorda Russela w sprawie polskiej. 
(Dokończenie.) 


Książę Gorczakow wspominając o rych pun- | 


ktąch, mówi: „Jedyna stypulacja, któraby mogła 
budzić wątpiiwość, ażali cesar4 moskiewski po- 
siada kraje polskie mocą iego samego prawa, 
co i inne swoje kraje, jedyna stypulacja, która- 
by mogła prawa jego czynić zawisłemi od pe- 
wnych warunków, jest zawarta w dwóch miej- 
scach* (traktatu), które przytacza. Lecz jest tam 
jeszcze jeden ustęp, którego ks. Gorczakow nie 
przytacza. Czytamy na początku artykułu pier- 
wszego: „Księztwo Warszawskie z wyjatkiem 
prowincji i powiatów, o których rozporządzają 
artykuły następne, przyłącza się do państwa 
moskiewskiego, ma być z niem po wieczne 
czasy złączone konstytucją, i po wieczne cza- 
sy ma zostawać w posiadaniu J. Mości ce- 
sarza Wszech Rosji, jego dziedziców i następ- 
ców.* Gdyby w artykule tym mie rozumiano 
reprezentacji narodowej, dość było powiedzieć : 
„ma być nieodwołalnie z niem złączone,“ nie 
wspominając nie o konstytucji. Rzecz jasna, że 
konstytucja właśnie -jest ową wsięgą, która zwią- 
załą razem Polskę z Moskwą. Ważną jest wie- 
dzieć, w czem zależała ta konstytucja, łącząca 
Polskę z Moskwą. Traktat nie przepisał jej, mo- 
carstwa europejskie nie proklamowały jej. Uło- 
żenie jej zostawiono „całkiem do woli cesarza 
Aleksandra, lecz bądź co bądź — od chwili o- 
głoszenia należy ją uważać za ową konstytucję, 
którą mieli na myśli autorowie traktatu wiedeń- 
skiego. To było przyczyną, dlaczego rząd Jej 
król. Mosci w drugim punkcie z rzędu punktów, 
proponowanych gabinetowi  petersburgskiemu, 
wniósł „reprezentację narodową z atrybucjami 
podobnemi do tych, jakie ustanowiła karta kon- 
stytucyjna`z dnia 15—27 listopada 1815.“ 

5. Przechodząc do pojedyńczych propozycyj 
rządu Jej k. Mości, powiada Gorczaków co do 
6 punktów, że większa część oznaczonych przez 
mocarstwa reform „już za nakazem naszego 
Wysokiego monarchy albo ządekretowaną zosta- 
ła albo już jest w projekcie.* 

Ku końcowi depeszy przychodzi wzmian- 
ka o reformach, „które Jego e. Mość wziął za 
podstawę tak co do rzuconego już nagienia, 
jak co do rozwoju tych, króre naprzód kazał 
przeczuwać.* Wstęp ten, jakkolwiek ani pewne- 
go zaręczenia reprezentacji narodowej z skute- 
cznemi środkami kontroli, ani administracji na- 
rodowej ńie zawiera, przecież upoważnia jako- 
tako mieć otuchę, że cesarz Aleksander w koń 
cu natchnień swej dobrotliwości i rad Europy 
posłucha. 

Propozycja zawieszenia broni, zostaje od- 
rzuconą „tego bowiem wymaga ałuszność wobec 
wiernych wojsk cesarza, wobec pokojowo uspo- 
sobionej większości Polski i Moskwy, którą agi- 
tacje te boleśnemi obarczają ofiary.“ 

Zaproponowana konferencja mocarstw, któ- 
re podpisały traktat wiedeński, zostaje odrzuco- 


ną, a z tem orsz nadzieją bezzwłocznego i przy- | 


jacielskiego porozumienią. i 
W miejsce tej siusznej i przyjętą być mo- 
gącej propozycji stawia Moskwa z swej strony 
inną, aby trzy mocarstwa, które przed ogólnym 
traktatem wiedeńskim przedłożyły udzielne tra- 
ktaty między 
Moskwą, aby Się zeszły i potem Francję i An- 
glję o rezultacie swoich rokowań uwiadomiły. 
„Dwa są powody, wystarczające do zniwe- 
czenia tej propozycji: x 
1. Traktaty wspomniane, nie bacząc już 


materjalnych, jakoto: użytkowanie brzegów 
rzek, rozporządzenia co do prowadzenia galarów, 
wolny przechód towarów z jednej prowincji do 
drugiej i tym podobne inne, ułatwienia komuni- 
kacji i handlu dotyczące rzeczy. Spraw polity- 
cznych ani w ogóle, ani szczegółowo nie masz 
tam śladu. 


2. Konferencja taka wprowadziłaby wi-; 


doeznie Austrję w położenie dziwne, z stosun- 


(kami jej do Francji i Anglji w żaden sposób 


niezgodne. 
Dlatego tego też Jego Mość cesarz Austrj. 
w maturalnem uczuciu swej godności propozycję 


, moskiewską odrzucił bezzwłocznie. 


„, Rząd Jej król. Mości udzielając swych zdat 
księciu Gorczakowuwi, ma jeszeze nieodbity o- 


bowiązek do speinienia. Ma cu nejpierwej zwrć- | 


cić uwagę JEksc. na groźny stan rzeczy i na 
odpowiedzialność, jaką ten stan na Moskwę nakła- 
da. Anglja, Austrja i Francja wskazały na na 
glącą konieczność, aby położony został koniec 
stanowi rzeczy, tak pełnemu niebezpieczeństw 
dla Europy. Podały one zarazem i Środki, któ- 


wiersza robnem piamem iub zę miejsca obięt:fci wiersza po 
zę każdorzuowe nimigszezenia. 


gcnt. 


nå na omata siepiowg 30 coat- 
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reby ich zdaniem użyć trzeba w tym celu, i o- 
fiarowały Moskwie swój współudział, aby tem 
pewniej ce! swój osiągnąć mogła. 

jeżeli Moskwa nie uczyni tego wszystkiego, 
| co od niej zależy, gwoli poparcia umiarkowa- 
| nych i pojednawczych zamiarów trzech mocars:w, 
jeżeli nie wejdzie na drogę, którą jej propuzy- 
| cje przyjacielskie otworzyły, tedy uczyni się sa- 
| ma odpowiedzialną za ważne skutki, jakie dal- 
sze trwanie niepokojów w Polsce za sobą po- 
ciągnie. Russel.“ 
| 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


| Z Ukrainy 23. sierpnia. 
D Nie macie wyobrażenia, do jakiego stopnia 
zuchwalstwo włościan się podniusło, odkąd zo- 


4 


cie taraszczańskim we wsiach Lisianka i Żytnia 
j Góra, oburzeni tem, że właściciel Moskal żąda? 
| od nich robocizny lub czynszów. i że rząd te 
jego żądania popierał, wystąpili uzbrojeni do 
lasów. Inne wsie do nich się przyłączyły. Tym 
sposobem zebrało się przeszło 6000 włościan, i 
wystąpili do boju z wojskiem; na czele wsi- 
łych stanęli włościanie, dekorowani za mordy, 
dopełniane nad powstańcami; ci się bili najza- 
żarciej z wojskiem moskiewskiem, twierdząc, że 
oni biją się za swoją ziemię, za ziemię, którą 
zawojowali. 

Sprowadzono z Kijowa artylerję, i wystrza 
| ły armatnie zdołały dopiero rozprószyć włościan 
połyżywszy na plaen kilkaset trnpów. 

Niektórzy z tych oo poszli w rozsypkę, 0- 


trzymali po 1000 rózg, inni po 500, (to była I 


| najmniejsza porcja.) 

O cztery mile od Humania, we wsi Woron- 
ny, włościan kilkuset otoczyło dom właściciela, 
mając na czele swojem wołośnegó i starostę, 
weszli do domu, i tam poczęli robić rewizję, 
twierdząc, że mają przekonanie, iż jest broń 
ukryta, pozrywali posadzki, porąbali drzwi, po- 


| 

| łamali kosztowne sprzęty, pobili zwierciadła, i 
tak ten dom burzyli do fundamentów przez trzy 
dni i trzy nocy, utrzymując właściciela pod ści- 
sla strażą. Po upływie trzech dni przyjechał po- 
średnik, sprawnik i stanowy i wypuścjlie go Z 
tak ciężkiej niewoli, ale z domu nie wolno mu 

| wychodził, choć rewizja nic nie odkryła — i 

| zawsze jest pod nądzorem włościan. 


Z Wolynia 17 

(r) Oto jakim porządkiem łączą się z sobą 
ogoiwa tego łańcucha zdzierstw, spoljacji i gra- 
bieży, który przeciwko nam w kaucelarji peters- 
burgskiej ukuto. 

1. Rozkaz utrzymania, na koszcie właścicieli 
| gruntowych, miejscowych i ruchomych straży, do 
których powołana caia Indność wiejską od lat 
20 do 50.' Koszta te wracają się włościauom u- 
stąpieniem im przez właścicieli połowy należnego 


września. 


serer. w 


Austrją a Moskwą i Prusami a | od nich czynszu. Pozorna środka tego przyczyna 


dana ta, iż warty i straży wiejskie, zabezpiecza- 


jąc spokój kraju, ochraniają od napaści powstań- 
ców obywatelskie majątki—a rzeczywiście warty 
te i straże, przy swawoli, do której je rzad mo- 


ua zawarte w ogólnym traktacie wiedeńskim ! skiewskie popchnął, i bezkarności, którą ludowi 
postanowienia, ściągają się jedynie do spraw | 


wiejskiemu zapewnii, 
Sianożęci, niszczą lasy i okradają toki obywatel- 
skie. 


chodząc z miasteczka Łokacz do miasteczka Ho- 
| rochowa, we wsi Kopytowie, majątku W. Brze- 
zihskiego, stratowały i spasły końmi łan dojrze- 
wającego owsa. Właściciel w tej porze wysia- 
dywał areszt w mieście powiatowem Włodzimie- 
,rzn, zkąd wkrótce potem, uznany za niewinnego, 
| uwolnionym został. Wypadki podobne zdarzają 
| się u nas codziennie. 


2. Rozkaz składania w powiatowych rządo- 
wych kasach czynszów, naieżnych właścicielom 


od włościan, a jednocześnie z nim ukaz do kas, 
aby rzeczonych czynszów właścicielom me wyda- 


wały. Ukaz ten do iej pory wymotywowanym 
nie został; zapewne zabrakło konceptu lub nie 
uznano potrzeby tiumaczenia się przed nami, 


stali uzbrojeni. W kijowskiej gubernji w powie ' 


tratują zboża, wypasaje 


Wojsko przewodniczy im zwyczajnie w 
tem dziele pustoszenia. Niedawno dwa szwadrony 
dragonów z dywizji jenerała Kazłaninow, prze- 
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zwłaszcza gdy w tłumaczeniu się zachodziłaby 
niejaka trudność. Operacja ta nazywa się w 
języku urzędowym: „Prekraszczenie objazatel 
nych otnoszenij* (skasowanie obowiązujących 
stosunków) właścicieli z włościanami na ziemi 
ich zamieszkałymi, czyli przymusowy wykup, no- 
tabene wykup bez pieniędzy i bez procentu od 
wykupowej sumy. Swieżo w moskiewskim rzą- 
dzie ukuty komunizm 

3. Kontrybncja dziesiątego grosza z dochodów 
obywatelskich. Kraj cały rozdzielono na dzie- 
więć miejscowości, stosownie do żyzności ziemi 
lub pozycji jej mniej lub więcej dogodnej dla han- 
dlu. Włościanie, ną ziemiach obywatelskich osiadli, 
opłacają czynsz z dziesięciny ziemi ornej i siano- 
żęci stósownie do miejscowości, w której się 
znajdują używane przez nich grunta;i tak, dzie- 
wiąta (najgorsza) miejscowość płaci rocznego 
czynszu z dziesięciny 1 rubel 35 kopiejek sre- 
brem, wtedy kiedy pierwsza (najlepsza) opłaca 
3 ruble. . 

Normą kontrybucji jest wysokość włościań- 
skiego czynszu. Miejscowością najbardziej u nas 
rozpowszechnioną jest szósta, czynsz z dziesię- 
ciny takiej ziemi wynosi 2 ruble srebrem, opła- 
ca się więc z niej kontrybucji 20 kopiejek sre- 
brem. To tylko bieda, że pod kontrybucją objęte 
są nie same orne pola lub łąki, ale cała prze- 
strzeń ziemi, stanowiąca peryferję majątku. Zna- 
ne są majątki, posiadające po 1.000 dziesięcin 
pól i sianożęci we wspólnem posiadaniu obywa- 
tela i włościan, a z lasami, bagnami, piasczyste- 
mi wydmami*i nieużytkami wszelkiego rodzaju 
liezące do 15.000 ogólnej przestrzeni. Majątek 
taki, o ile że w szóstej miejscowości położony, 
dotknięty będzie kontrybucją 3.000 rubli, to jest 
sumą, przewyższającą w dwójnasób jego roczny 
dochód, nawet przy najlepszym urodzaju i ūaj- 
korzystniejszym zbycie produktów. Kontrybucja 
takowa bezrozumna, szalona, wściekła, zbierana 
za pomocą wojska, złożoną być powinna w prze- 
ciągu dni siedmiu. Pieniędzy gotowych nikt w 
kraju nie posiada, kraj cały na licytację wy- 
stawiony, licytantów nie znajdzie; postąpią więc 
z nami, z Rusią, jak postąpiono z Litwą — do 
licytacji naszych produktów, remanentów i ru- 
chomości zawezwą chłopów i będą im sprzeda- 
wać kopę żyta po 20, kopę pszenicy po 50 ko- 
piejek srebrem. Na bydło, konie i sprzęty równie 
dostępną postawią cenę. Cały nasz dobytek i 
mienie nie wystarczą na wypełnienie kontrybu- 
cyjnej sumy, —ale dzieło spoliacji, dzieło ruiny 
i zniszczenia dokonanem zostanie. 

Przesyłam wam ciekawe te nowiny. Niech 
Europa wie o odpowiedzi Moskwy na noty ga- 
binetów zachodnich. Gwałt, zdzierstwo, rozbój, 
oto środki pacyfikacji Polski. 


Poznań 19. września. 


w [zba poselska rozwiązana, nowe wybory 
w przyszłym miesiącu mają się rozpocząć. Mo- 
narcha, nibyto ufny w patrjotyzm swych pod- 
danych i miłość ich do tronu Hohenzollernów, gdy 
niebezpheczeństwo ze strony Austrji, nieprzyjaź- 
nej od wieków, Prusom zagraża , nie widzi po- 
trzeby oktrojowania prawa wyborczego i wyraź- 
nego łamania konstytucji, bo się spodziewa, że 
naród, do którego apeluje, wybierze takich tyl- 
ko mężów, którzy zgodnie z ministerstwem 
wspierać go będą przeciwko habsburgskim za- 
chciankom! Z drugiej strony umysły wstrząśnio- 
ne tym wypadkiem, aczkolwiek przewidywanym, 
rozdrażnione toczącym się od tak dawna bojem 
parlamentarnym, bez najmniejszego dotąd rezul- 
tatu, prócz coraz to nowych wybryków feudal- 
nego dziennikarstwa, które obecnie jedynie mo- 
że bezkarnie wypowiadać swe myśli i szydzić 
z swych postępowych liberalnych przeciwników — 
umysły te miotane namiętnością, nierąz i wido- 
kami osobistemi, bez steru, jakim był dawniej 
głos publicystyki wolnomyślnej, przygnieciony 
dzisiaj brzemieniem prawa prasowego, niewia- 
domo, czy w chwili stanowczej zdołają się sku- 
pić w jedną, niezłomną falangę opozycji i z da- 
wną wytrwałością, pomijając inne wszelkie po- 
boczne cele, a dążąc jedynie do ostatecznego 
zwycięztwa idei konstytucyjno-postępowej, sto- 
€zyć raz jeszcze zaciętą walkę z potępionym 
przez ogół nieomal narodu systemem p. Bismar- 
ka. Naczelnicy postępowców i liberałów mają 
to przekonanie, że lud prnski dojrzał w prze- 
ciągu lat ostatnich tak dalece, iż widząc przy- 
szłość i wielkość Prus jedynie w wolnomyślnym 
ich rozwoju, na stałych podstawach konstytucyj- 
nych opartym, bez wskazówek dziennikarstwa 
samodzielnie na prawdziwą wejdzie drogę, i 
tych samych szermierzy wolności konstytucyj- 
nych i obrońców pokrzywdzonych prerogatyw 
parlamentu na swych reprezentantów obierze. 
Inni, mniej dufający w wytrwałość ludu, z żalem 
ubolewają nad niemożnością dawania mu bodź- 
ców przez organa publiczne i zaczynają powąt- 
piewać o zupełnie pomyślnym wypadku wybo- 
rów. Stronnictwo feudalne także jeszcze nie zbyt 
tryumfuje, chociaż ma za sobą potężną pomoc 


władz rządowych i policyjnych i chętnie by było 
sobie dla zapewnienia zwycięztwa życzyło ście- 
śnienia i przekształcenia prawa wyborczego. 
Zewsząd jednakże ruch się wzmaga, zaczyna się 
po kraju agitacja przedwyborcza, jnżto mniej, 
jużto więcej wyraźna i głośna, gromadzą się 0- 
chotnicy do pojedyńczych obozów, odbywają 
narady, stawiają kandydatów i przemyśliwają 
nad środkami, zabezpieczającemi pomyślny dla 
swego stronnictwa wypadek. 

Wśród tąkich zabiegów w całej monarchii, 
prowincje polskie, pod zaborem prnskim zostają- 
ce, inny zupełnie przedstawiają obraz. Nie dwie 
przeciwne co do wyznania politycznego partje, 
lecz dwie nienawistne sobie tu od wieków narodo- 
wości sposobią się tutaj do walki. Jedna z nich 
pragnęłaby tę drugą w własuem jej gnieździe 
wytępić i zniszczyć, — ta zaś do upadłego broni 
politycznego swego bytu, języka, religii i praw 
traktatami zagwarantowanych. Pierwsza chcia- 
łaby zaprzeczyć istnienia Polaków w ziemiach, 
oderwanych przez Prusy od korony Polskiej, i 
okazać Europie, że ziemie te zniemczone i za- 
dowolnione ze swego bytu; — druga zaś każdą 
usiłuje pochwycić sposobność, by światu ogła- 
sząć swą niedolę i ucisk, by wielkim głosem pro- 
testować przeciw przemocy i nadużyciom, a tem 
samem udowadniać, że żyje, że jest polską i 
polską pozostanie na wieki. U nas zatem z 
wyższego natchnienia topnieją obozy postępow- 
ców, liberałów i reakcjonerów w jeden wielki 
zastęp Prusaków, i połączonemi siłąmi walczą, 
by tylko zgnieść Polaków. U nas nie chodzi im, 
czy ten, lub ów będzie wybranym, ale o to, czy 
Prusak zwycięży a Polak zginie. W tym sensie 
zawsze działał rząd u nas, i utrudniając gdzie- 
indziej wszelkiemi sposoby obór postępowców, 
tutaj wydawał okólniki do władz, by się nie 
sprzeciwiały żadnemu kandydatowi, byleby był 
Prusakiem. W tym sensie przemawiała zawsze 


polakożercza Posener Zig., która służąc wiernie 


każdorazowemu ministerstwu i zmieniając jak 
kameleon wedle niego swą barwę polityczną, w 
jednej tylko nienawiści ku wszystkiemu co pol- 
skie, tę samą zachowywała cechę. Otóż i dzi- 
siaj zwraca ona uwagę Prusaków, zamieszka- 


łych w Wielkopolsce i Prusach Zachodnich, „by 


zjednoczeni wszyscy razem przeciw Polakom 
głosowali, którzy jedynie dłatego pragną w I- 


zbach zasiadać, by w kwestji polskiej przema- 


wiać, nie troszcząc się bynajmniej o interes ca- 
tej monarchii i całosć konstytucji. wszakzu, pu- 
wiada Posener Zig., jeden z deputowanych pol- 
skich wręcz wyrzekł, że konstytucja pruska o 
tyle tylko Polaków obchodzić może, o ile na 
niej swe prawa opierać mogą. Dość zresztą 
zmarnowano już drogiego cząsu na przeszłej 8e- 
sji, dyskntując nad sprawą polską; a Polacy 
znaleźli w postępowcach tak wymownych po- 
pleczników, że ich obecność w tym celu zupeł- 
nie jest niepotrzebną.* Co zaś do wiecznych skarg 
nad kwestją języka polskiego i tympodobnemi 
bagatelkami prowincjonalnemi, te wedłe jej ży- 
czenia, powinny raz ną zawsze ustać. „Kto bo- 
wiem z dobrem sumieniem chce kogoś oskarzać, 
sam powinien być czystym od wszelkiego zarzu- 
tu; tymczasem Polacy przez swe agitacje wpro- 
wadzili księstwo w stan opłakany, większa część 
szląchty i duchowieństwa uwięziona, kilkaset 
osób ze wszystkich stanów pod śledztwem o zbro- 
dnię stanu, kilku zaś ztychże samych deputowa- 
nych, co mieli obowiązek bronienia konstytucji, 
najdwuznacznej względem 1. artykułowi jej 'się 
postawili. * 

Z takim to wybuchem gniewu i rozlaniem 
się żółci odzywa się Posener Zig., wiedząc aż 
nadto, że nikt z nas w kraju wobec istniejącego 
prawa prasowego bronić się nie może. Pastwi 
się zatem, a nawet rzuca nam nieraz i obelgi, 
bo pewna, że jej skóra, osłonięta pancerzem po- 
licji, zasłużonej nie odbierze kary. A zresztą, 
któżby podnosił rękawicę, rzuconą przez przeci- 
wnika, o którego szlachetności ma się pra- 
wo, 2 góry powątpiewać? Mileczemy zatem, tej 
przynajmniej doznając pociechy, że widzimy 
wściekłość nieprzyjąciela nad wytrwałością, z 
jaką praw naszych bronimy i bronić do ostatka 
będziemy — nie w tej nadziei, że wysłuchają na- 
szych skarg i wyrządzą nam sprawiedliwość, bo 
o płonności podobnej nadziei w Prusiech oddawną 
się przeświadczyliśmy, ale w tem przekonaniu, 
że święty wypełniamy względem ojczyzny 0bo- 
wiązek. Naprzód przygotowani jesteśmy, że 
przy nieszczęsnych stosunkach, jakie obecnie w 
Wielkopolsce i Zachodnich Prusach panują, przy 
ucisku władz policyjnych i wojskowych i uszezu- 
pleniu szeregów naszych wyborców przez wię- 
zienie, lub dobrowolne wygnanie, wybory mniej 
pomyślnie niż innemi razy dla nas wypadną; je- 
dnakże nie zwątpimy nigdy o sobie, pójdziemy 
tam, gdzie nakazuje powinność, wierni dewizie : 
Czyń coš powinien, a będzie co 
być może. 


Ziemie Polskie. 


Depesza Rządu narodow. do ks. Czartoryskiego. 
Warszawą 15. sierpnia. 
„Mości książę! 
„Rząd narodowy, chociaż z wielką uwagą 


śledził negocjacje, rozpoczęte przez trzy mocar- 
stwa w celu załatwienia kwestji polskiej, uwa- 


żał jednak zą zbyteczne, zawiadomić Cię, Mości 
książę o swojem zdaniu co do szczegółowych 
propozycyj, postawionych przez trzy dwory 
interweniujące. Z jednej strony Rząd narodowy 
wiedziony był tą myślą, iż tylko samemu naro- 
dowi polskiemu przynależy stanowić o swoim 
losie; z drugiej strony jesteśmy mocno przeko- 
nani, że Twój patrjotyzm i Twoje pojmowanie 
sytuacji wytkną Ci, Mości książę, dalszą drogę 
postępowania, a Twoja korespondencja uspra- 
wiedliwiła zupełnie to zaufanie. 

„Zresztą program powstania nie jest taje- 
mniecą dla nikogo. Przyjaciele i nieprzyjaciele 


poznali to, i wszystko w istocie z naszej strony 
dowodzi, że walka rozpoczęta w Polsce nie ma 


innego celu, jak tylko rewindykację praw nie- 


wygasłych naszego kraju. Niepodległość Polski, 


oparta na prawach, naznaczonych jej od Bogą i 
od jej historji, wolność polityczna i religijna, 
równość wobec prawa, sprawiedliwość, wymie: 
rzona wszystkim klasom ludności, mieszkańcom 
wiejskim jakoteż i miejskim, Polakom wszelkiej 
religji i wszelkiego wyznania, w końcu w sto- 


sunkąch naszych z innemi narodami poszano- 
wanie tych samych praw, których domagamy 
się dla siebie: otosą zasady, w imieniu których 
naród polski, trzymając się podstaw porządku 
socjalnego, zaprowadzonego w Europie, chwycił 


za oręż i upomina się o miejsce, jakie mu przy- 
należy w rodzinie państw cywilizowanych. 

„Wychodząc z tych zasad, łatwem było o- 
znączenie stanowiska, z jakiego naród polski 
powinien był uważać propozycje, sformułowane 
przez mocarstwa interweniujące. 

„Jednakże, ponieważ pierwsze kroki, po- 
czynione w Petersburgu, sprowadziły między 
Moskwą a mocarstwami interweniującemi wy- 
mianę zdań, w której te ostatnie wyraziły awe 


zamiary względem warunków dobrego rządu w 
Polsce, co wywołało ze strony gabinetu moskiew- 
skiego odpowiedź, zawierającą kilka oszczer- 
czych twierdzeń co się tyczy powstania: Rząd 
narodowy, więcej bezpośrednio wmięszany w 


sprawę, uważa za pożyteczne udzielić Tobie, 


ości książę, niektórych uwag, które mu nasu- 
wają dokumenta dyplomatyczne, wyszłe dotąd 
z rozmaitych kancelaryj w przedmiocie kwestji 


polskiej. 
„Pierwszeństwo damy zasadom, wyłuszczo- 


nym w depeszy hr. Russela z 17. czerwca z ta- 


ką jasnością, z taką roztropnością, z taką doj- 


rzaiością, jakie charakteryzują zawsze mowę 


iugżów stanu w. Dry taniie p ===, 
„Zaufanie rządzonych dc rządzą 


cych, panowanie prawa zamiast rządu 
dowolnego, to są w istocie zasady całkiem 
Przystajemy na to a priorii 
zastosujemy do tego nasze czynności. Zasada 
zaufania rządzonych do rządzących jest właśnie 


dobrego rządu. 


tą, której Rząd narodowy zawdzięcza swoją moc, 
swe istnienie a nawet życie swoich członków. 
Jest oną zatem w związku z najszczerszem 
przekonaniem. To roztropne i szląchetne zaufa- 
nie polskiego narodu w ) 
Rządzie stanowi właśnie siłę tego Rządu, i ni- 
weczy wszystkie sidła, jakie nań Moskwa ka- 
żdej chwili zastawia. Tego zaufania Moskale nie 
posiadali nigdy w Polsce; nigdy go też nie po- 
zyskają. 

„Bezprawie, jakiemu Polska od tylu lat od- 
dana na pastwę, wzmocniło w jej umyśle po- 
szanowanie prawa. Ale, mówmy otwarcie, naród 
połski nie podda się nigdy nstawom, narzucanym 
moskiewskiem panowaniem. Chcąc ustawom zje- 
dnać posłuszeństwo, potrzeba, aby były pochodze- 
nia polskiego, a przytem, aby ułożone na odwie- 
eznych zasadach prawa, były wyrazem wszech- 
władztwa (souverainetć) narodowego. 

„Przypuszczamy także najchętniej inną za- 
gsadę, przytoczoną przez księcia Gorczakowa: 
zasadę poszanowania władzy, ale nie w tem 
znaczeniu, w jakiem ją rozumie depesza mo- 
skiewska, ani też przedewszystkiem w zastoo- 
waniu, jak ją pojmują urzędnicy moskiewscy 
w Polsce. 

„Uszanowanie władzy powinno być w na- 
szych oczach konieczną konsekwencją porządku 
rzeczy, ugruntowanego na zaufaniu rządzonych, 
na sprawiedliwości rządzących i na miłości je- 
dnych i drugich ku ich wspólnej ojczyźnie. 

„Uszanowanie to nie było nigdy udziałem 
władzy moskiewskiej w Polsce; nie może być 
zatem mowy o przywróceniu onego. Wszakże 
panowanie moskiewskie, oparte na uzurpacji i 
na pogwałeeniu najuroczystszych traktatów, stara 
się mordowaniem naszych najznakomitszych o- 
bywateli, deportacją dygnitarzów kościoła i pań- 
stwa, ruiną materjalną całego kraju utrzymać się 
na tej ziemi, poczerwieniałej od najczystszej na- 
szej krwi. Uszanowanie, jak je książę Gorcza- 
ków pojmuje, byłoby tylko sankcją dowolności 
i usprawiedliwieniem wszystkich nadużyć. 

„Ale owe uszanowanie, jakiego by Polska 
nie mogła nigdy mieć dia władz moskiewskich, 
posiada Rząd narodowy. Może to powiedzieć 
wobec narodu polskiego i wobec Europy bez o- 
bawy zaprzeczenia. 

„Otóż zaufanie narodu, całkowite poddanie 
się swym ustawom, uszanowanie, jakiem otoczo- 
na jest jego wladza, to są tytuły, które stano- 
wią prawność (legitimitć) tego rządu i nadają 
mu prawo do zabierania głosu wobec Europy 
w imieniu Polski i do oświadczenia się wzglę- 
dem konsekwencyj, podług jego zdania, bardzo 
ograniczonych, jakie mocarstwa interweniujące 
ciągną z zasad, rzeczywiście słusznych i pra- 
wdziwych. 

„Jeżeli w propozycjach, zrobionych gabine- 


towi petersburgskiemu, naród polski nie widzi 


jego bezimiennym 


dostatecznych ;gwarancyj dla swej przyszłości, 
to pochodzi to z tąd, że zdaje się w nich nie 
uznawać swych praw nieząprzeczonych. Zasady 
postawione cofnięte bywają przed zastosowaniem 
i najbardziej pierwiastkowem. A te zasady nawet, 
jakże by były szanowane i wykonywane przez 
Moskwę? Jeżeli Moskale chcieli być kiedy spra- 
wiedliwymi względem Polski, to powinni po- 
wrócić do siebie i oddać nam nasz kraj. 

„Wiemy, iż za granicą istnieją osoby, go- 
dne szacunku i dobrej wiary, które jednak nie 
dzielą tego przekonania. Mniemano na chwi- 
lę, że Moskwa skoro niepodobieństwem jest 
nawrócić ją do zasad odwiecznej sprawiedliwo- 
ści i ludzkości, mogłaby przynajmniej poddać się 
zobowiązaniom, jakie na nią wkładają traktaty. 
Nawet sam rząd moskiewski przyczynił się swe- 
mi depeszami z 14 (26) kwietnia do zjednania 
wiary temu błędowi. Porównywając to nowe 
oświadczenie z jego zachowaniem się w roku 
1881, poczęto widzieć w tem korzystną zmianę. 
Ale podczas gdy Moskwa rozgłosiia tak przed 
Knropą pojednawcze swe zamiary, uzupełniała o- 
na swe uzbrojenie, mordowała naszych synów, 
zalewała krwią nasz kraj i niszczyła go ra- 
bunkiem i pożogą. Od czasu zaś, gdy spo- 
strzegła prawdziwe niebezpieczeństwo, iż może 
być wziętą za słowo i przywiedzioną do dotrzy- 
mania, chociąż w bardzo szczupłej mierze, swych 
zobowiązań względem Polski, ujrzano ją, w 
skutek raptownej zmiany zdań, przybierającą 
dnmną postawę, depcącą owe traktaty, do któ- 
rych odwoływanie udawała. i dającą wolny bieg 
swemn dziełu wytępienia. 

„Nie jest naszą rzeczą, ze stanowiska za- 
sad, opierać się na traktatach wiedeńskich i do- 
magać się onych zastosowania. Traktaty te, któ- 
re stanowiły o losie narodu polskiego, były bez 
niego i przeciw niemu zawarte. Nie możemy ich 
przyjąć jako punktu wyjścia, a jeżeli rozbieramy 
tutaj niektóre szczegóły, to czynimy to jedynie 
dla tego, aby wykazać, iż Moskwa działa wzglę- 
dem Europy z tą samą złą wiarą, jak względem 
Polski. 

„Dostatecznem będzie porównać treść tych 
traktatów z depeszami ks. Gorczakowa. 

„Tak na samym początku, i to ze stanowi- 
ska ogólnego, jakże nie skonstatowąć dziwnej 
teorji, jaką puszczą w obieg dyplomacja mo- 
skiewska co do interpretacji i mocy obowiązu 
jącej traktatów międzynarodowych ? Książę Gor- 
cząków przyznaje, to prawda, podpisującym trak- 
tat „prawo tłumaczenia myśli z ich stanowiska ;* 
ale pospiesza zarazem dodać, że „wykonywanie 
takiego prawa nie zmierza do żadnego rezultatn 
praktycznego“ a ostatecznie, podług zdąnia wi- 
cekanelerza, moc obowiązująca traktatu zależy 
jedynie od „przyzwolenia strony interesowanej.* 

„Prawie lepiej nie zawierać całkiem trak- 
tatów. 

„Posiawiwszy tak zadziwiający aksiomat, 
dynlamania mnakiawaka atara gia naatannia szy. 
kluczyć z koła przedmiotów, do których da się 
zastósować traktat ogólny wiedeński, wszystkie 
kwestje administracji wewnętrznej; domaganie 
się to sprzeciwia się wprost treści traktatu, 
którego artykuł 13 i 14 wkłada na mocarstwa 
rozbiorowe pewne zobowiązania, wszystkie do- 
tyczące wewnętrznej administracji, jak np. amne- 
stji, regulaminów handlowych, wymiany płodów 
rolniczych i przemysłowych, wolnego uczęszcza: 
nia do portów, zapewnionego Polakom w całej 
rozłegłości Polski z r. 1772. 

„Podług zdania Moskwy mogą traktaty, 
zawarte przez nią z mocarstwami rozbiorowemi, 
być uzupełniane i zmieniane przez te same mo- 
carstwa bez współndziału innych rządów które 
traktat wiedeński podpisały. 

„Jeźliby zezwolono na podobny system, wow- 
czas stypulacje głównego aktu z 9. czerwca 1815 
r. byłyby tylko czczą formalnością, nie ście- 
śniającą w niczem wolności działania tych, kto- 
rych zobowiązywać się zdawały, nie dając Eu- 
ropie żadnej prawdziwej gwarancji, a wszystkie 
traktaty, któreby na przyszłość mogły być za- 
warte dla ustalenia losu Polski, byłyby bezu- 
stannie na łasce mocarstw rozbiorowych. 

„Taką jest podstawa, jaką Moskwa propo- 
nuje dla ustalenia trwałego pokoju! 

(D. e. n.) 


Z Rawy .piszą do Dziennika Poznańskiego 
z d. 8. września: G 

„% pośrodku kraju, z okolic Warszawy, w 
obecnej chwili, kiedy koleje żelazne popsuto, 
kiedy po gościńcach i bocznych drogach snnjące 
się kozactwo przejeżdżających wszelkiego stanu, 
płei i wieku napada i batożąc rewiduje, kiedy 
wreszcie granic Polski kongresowej najściślej 
strzegą, trudno, bardzo trudno pośpiesznie prze- 
syłąć braciom na Zachodzie wiadomości z pola 
walki męczeńskiej, z areny poświęceń i usiłowań 
niemal nadludzkich. Pisząc niewiemy, czy i 
kiedy pismo nasze dojdzie, Manowców poszu- 
kiwać musimy, ażeby przedostać się za kordony 
moskiewskie. Ale są czyny, które nie starzeją 
się nigdy, są wypadki, które zawsze pamięć na- 
rodowa chętnie na przechowanie przyjmuje, a 
które dla tego wam przesyłamy. 

W końcu : miesiąca sierpnia na całej prze- 
strzeni Polski kongresowej powstanie wzrosło. 
Zwycięztwo Kruka rządowi i narodowi jakby 
świeżej dodało energii. Na całym lewym brzegu 
Wisły z każdym dniem coraz nowe oddziały wy- 
stępują na boje. Eminowicz, Gwiek, Rudawski, 
Chmieliński walczą w województwie krakowskiem 
isandomierskiem. Taczanowskiego oddziały jazdy, 
rozbite na chwilę, znów się sformowały i chociaż 
szczuplejsze co do liczby, przebiegają Kaliskie. 
Dzielny oddział wchodzi z Partzewskim w Ku- 


Jawy. Ludwik Zychliński w Czerskiem po tru- 


dach i niepowodzeniach wielu, na wpół wyleczon 
z zaszczytnej rany, wskrzesza oddział dzieci war- 
szawskieh, przechodzi z nim Wisłę i pod Żele- 
chowem znosi rotę piechoty moskiewskiej; Sko- 
wroński organizuje strzelców i kosynierów w 
Łęczyckiem ; Syrewicz z jazdą łowicką alarmuje 
Sochaczewskie. Brzozowski Ludwik (były adju- 


tant oddziału rawskiego, wybrany przez grono 
oficerów i urzędników organizacji na dowódzeę) 
zbiera rozpierzehnięty oddział po Grabowskim pod 
Samą Warszawą, wykręca się wciąż szeześliwie 
pomiędzy pragnącymi otoczyć go Moskalami; 
dnia 29. sierpnia rozbija pod Pękoszewską Wolą 
(w Rawskiem) sotnię kozaków; dnia 1. września 
pod ‘Tomaszowem przerzyną się przez dziesięć- 
kroć silniejszą kawalerję moskiewską i bez stra- 
ty łączy się z Sznmlańskim i Skowrońskim pod 
Brzezinami. Wiecie już może o bitwie, stoczo-, 
nej o milę od Brzezin pod Cyrusową Wolą. WE 
niej armaty moskiewskie podwakroć były w rę-| 
ku powstańców: raz zdobyli je dzielni kosynie-; 
rzy, sami włościanie łęczyccy; drugi raz ka-* 
walerja Szumlańskiego w połączeniu z kawa- 
lerją rawską, osieroconą już przez swego do- 
wódzcę, który w wigilję potłuczony przez konia, 
zmuszony był powierzyć ją porucznikowi Soko- 
łowskiemu. j 
Bitwa ta po żyrzyńskiej zajmie niepośle-i 
dnie miejsce na kartach naszego powstania. Naj-i 
większe klęski w niej ponieśli kosynierzy od 
strzałów kartaczowych i jazda rawska przez 
stratę mężnego młudzieńca, który od samego. 
początku walczył bez przerwy za niepodległość 
ojczyzny, podporucznika ułanów Władysława Za- 
leskiego. 
W- Z pod Brzezin po zwycięztwie oddziały na- 
sze udały się w Łowieckie, gdzie także ze wszy- 
stkıch miast większych i z Warszawy wyciągnęły 
za niemi załogi moskiewskie. Zanim o losie dal- 
szym zwycięzców z pod Brzezin dojdą mnie wie- 
ści, donoszę wam jeszcze, że Moskale niszcząc 
lasy ponad kolejami, drzewo wyrąbane palą, a 
do rąbania ze wsi okolicznych batami spędzają 
chłopów.“ 


Do Dzien. Pozn. donoszą z Warszawy pod 
dniem 15. września: Wybieranie podatku przez 
egzekucję wojskową trwa od dni kilku. Oddział 
wojska wpada do kamienicy, gdzie mieszka 080- 
ba, która się dotąd nie uiściła z podatków rzą- 
dowi moskiewskiemu, zamyka kram jej, jeśli 
jest kupcem, i tak długo stoi załogą w jej mie- 
szkaniu, dopóki nie zostaną złożone kwity za 
wypłacone w magistracie pieniądze. Na ulicy 
Senatorskiej 100żołnierzy zajęło dom p. Bocka, 
który ich do samego wieczora przytrzymał, nim 
haracz wypłacił. Podobnie zrobił kupiec Riedel, 
któremu kram opieczętowano. W ten sposób traci 
Moskwa wiele czasu i dużo spotrzebować musi 
siły zbrojnej, nim zdoła z całej Warszawy wy- 
brać zaległe podatki. Kilka osób wzbroniło się 
złożyć żądane pieniądze, pomimo uciążliwej egze- 
kucji wojskowej; między niemi dwóch znaj- 
duje się Niemców, z których jeden zowie się 
Kreusch i jest introligatorem. Coraz to nowe do- 
my zajmują na koszary, częstokroć li 10 godzin 
wprzódy nakazując mieszkańcom opuścić swe 
siedziby, bez najmniejszego względu na trudność 
znalezienia w tak krótkim czasie innego schro- 
nienia, i bez wynagrodzenia strat ztąd wynika- 
Jaących. ] tak zapowiedziano mieszkańcom w je- 
dnej z kamienie przy ulicy Piekarskiej o godzi- 
nie 8 rano, by do 6 wieczorem dom cały był 
wyprzątnięty i dla wojska przygotowany. Można 
sobie łatwo wystawić popłoch t zamięszanie wszy 
stkich lokatorów, na gwałt wynoszących rzeczy 
i tobołki. Każdy biegł do znajomych lub kre- 
wnych z prośbą o tymczasowy przytułek, a obu- 
rzenie na Moskali za podobne bezprawie, iu naj- 
bardziej umiarkowanych do olbrzymiej wzrosło 
potęgi. Na ulicy Twardej wystawił niedawnemi 
czasy p. Granson wspaniały gmach du 2,000.000 
złp. go kosztujący. Jakież było jego przeraże- 
nie, gdy pewnegu poranku ujrzał u siebie kwa- 
termistrzów moskiewskich, oglądających miejsco- 
wość, i oświadczających mu bez ogródki, że dom 
ten wybornie na koszary da się zużytkować. Do 
Osób sponiewieranych przez oficerstwo moskiew- 
Skie i ochłostanych na ich rozkaz przez policję 
w czasie pogrzebu Grabbego, prócz zwleczonego 
z balkonu naprzeciw poczty p. Borzęskiego, dyspo- 
nenta handlu winnego Kijasa, który 50 rózg otrzy- 
mał, należy kilką innych jeszcze dołączyć osób, 
między niemi zaś zwłaszcza poddanego austrjąck., 
przejeżdżającego przez Warszawę, któremu zanie- 
zdjęcie czapki 150 pałek dano. Już to kara cielesna 
Jest obecnie tutaj na porządku dziennym; kto po 
«27 drugi np. zostanie schwytanym bez latarki, od- 
biera Kije: kto przewini cośkolwiek panu komi- 
Sarzowi policji, lub tylko nie ma zaszózytu mu 
się z twarzy podobać, jako podejrzany 50 rózg 
W upominku od niego dostaje. Pięćdziesiąt jest 
to liczba razów, którą każdy komisarz ma peł- 
Bieocnictwo wydzielić; prerogatywa Łewszyna 
wal galeko dalej, i nowo mianowany ów ka- 
pałkami q Stanislawa 1. klasy ma prawo 800 
krągłą mozę Č Swoich więźniów. Liczbę tę o- 
a zwłaszczą „Zcze podwyższać jen. Trepow, 
naśladując carezgchwładea Berg, który obecnie 

hodniów, kugz% Osobiście zaczyna więzić 
przecho m których å i to- 
zdjęcie czapki, ale zą Potyka, Już nie za ni 

- noszenie czamarek. Are- 
sztował za przestępstwo taki 
tyz koin, skie p. Jana Kałużyń: 
skiego, idącego spokojnie q a 3 
tórej jest uczniem. W ÓE akademii muzycznej, 

JJ dych ludzi $1 ścigają Moskale 
Wszystkich młody zi, by w te A 
i 5 ka arataa en Bposób, jak 
ię zdaje, uszczup!ić szeregi powstańcze. Liczne 
także odbywają rewizje, zwłaszezą w nocy. Na 

radze przetrząsało wojsko kilkanaście domów 
mając na czele jednego 2 adjutantów Berra 

resztowania trwają bezustannie; ną "R 
Kolei warszawsko - wiedeńskiej nwięziono pźni 
Bronisławę Buczyńską; powiadano także dzisiaj 
po. mieście o aresztowaniu młodego człowieka 
Syna jednego z najwyższych dygnitarzy Króle. 
stwa. Przerażenie między szpiegami coraz wię- 
ksze, a kat Dittwald, któremu Rząd narodowy 
Warszawę opuścić kazał, by nie przyczyniał się 
no mordowania niewinnych ofiar, obawiając się 
krył Ry myka 00 danego mu polecenia, u- 
À sie w a cytadeli iał i 
bagnetów toewa iki € pod strażą dział i 

Z Warszawy. W dzień i 
FALA się, jak wiadomo, w Warszawie w resur- 
3 moskiewskiej) bal, na którym wzniesiono 

ast na zdrowie cara, Konstantego i Berga, 


mienin carskich 


— 


który przyjęto bardzo słąbemi oklaskami. Gdy 
zaś wzniesiono toast na oprawcę wileńskiego, 
przyjęto go okrzykami „vivat“ i przyklaśnięto 
hucznie. Ktoś postawił wniosek, by Murawiewa 
uwiadomić o tem telegrafem. Jenerał Połtoranow 
sądzi wszakże, że lepiej byłoby przesłać mu a- 
dres, który miano podpisać. Wtem podniósł się 
jenerał Nabokow, adjutant Konstantego, i zapro 
testowawszy przeciw takiej manifestacji, która 
się równała obrazie Konstantego, podarł adres 
i zagroził Połtoranowi, że zuchwałość jego bę- 
dzie mu tem więcej imputowauą, ile że całą 
swą karjerę zawdzięcza w. księciu. „I wy wszy- 
scy, moi panowie — rzekł adjutant rozjątrzo- 
ny — nie dawno jeszcze lizaliście | progi zam- 
ku, w którym w. książę stoi jeszcze jedną nogą,“ 
i adjutant odszedł, pozostawiając wszystkich w 
osłupieniu. 

W numerze 2. „Rozporządzeń wydziału po- 
licji* narodowej czytamy: 

„W tych dniach otrzymali członkowie, war- 
sząwskiego komitetu cenzurowego rozkaz złoże- 
nia urzędu, gdyż w przeciwnym razie Rząd naro- 
dowy wyjmie ich z pod opieki prawa. Rozkaz ten 
wydał naczelnik warszawski z polecenia wyż- 
szego, i wręczył dotyczącym osobom przez ka- 
pitana straży narodowej. Ponieważ władze wy- 
mienione działają z rozkazu dyrektora policji, 
więc tenże przytacza powody, jakie skłoniły 
Rząd narodowy do takiego kroku. Zadaniem 
cenzury jest czuwać, ażeby nie drukowano ża- 
dnych pism, sprzeciwiających się istniejącemu 
porządkowi państwowemu. Jest ona więc jednym 
z najważniejszych organów rządowych, i może 
być na równi postawioną z tajną policją, któ- 
ra wyszukuje nieprzyjaźne rządowi indywidua i 
oddaje je w ręce rządowe. Komitety cenzuro- 
we są pogwałceniem wolności, a tem większem, 
że przedmiotem ich jest słowo. 

„Ze zadaniem komitetu cenzurowego w 
Warszawie jest, wspierać dążności rządu moskie- 
wskiego w Polsce, to prawda niezaprzeczona. 
Cenzorowie warszawscy mają taką instrukcję: 
Szukajcie i wykreślajcie każde zdanie wznio- 
ślejsze, każdy wyraz, który może wzbudzić 
wspomnienie świetniejsze lub tęsknotę za lepszą 
przyszłością, uwzględniajcie interesa caratu i wy- 
kreślujcie wszelkie obrażające alluzje do jego 
wybrańców i ciemiężycieli ziomków waszych; 
zniweczcie słowa: „wolność, ojczyzna, Polacy,* 
a zastąpcie je słowem „kraj;* do słowa „rząd* 
dodawajcie „troskliwy;* niedopuśćcie, żeby ja- 
ki promień z Zachodu doszedł do kraju, który 
ma szczęście być własnością cara, i otoczcie go 
skrzydłami ciemności.“ 

„Żandarm moskiewski, policjant lub żołnierz 
może być sprawie narodowej nieszkodliwym, w 
niektórych wypadkach może być nawet pożyte- 
cznym, lecz cenzor moskiewski w Polste nigdy. 
On może być tylko mniej lub więcej niebezpie- 
cznym. Cenzor w swej wlasnej, niezawisłej oj- 
czyznie może się wytłnmaczyć : tożsamością 
przekonaj swych z rządem, może być człowie- 
iem wstecznym, nietracącym zarazem miana 
człowieka uczciwego; lecz cenzor moskiewski nie 
może nim być nigdy, człowiek uczciwy posady 
takiej nie przyjmie. Długoletni letarg, w jakim 
się kraj nasz znajdował, zagładził u nas zdoł- 
ność odróżnienia prawdziwych  nieprzyjacieli 
sprawy naszej. Trzeba się było ubrać w uniform 
moskiewski i stanąć otwarcie po stronie nie- 
przyjaciela, by być potępionym przez opinję pu- 
bliczną. . 

„Człowiek sprytny w życiu towarzyskiem cho: 
ciażby nawet sprzyjał rządowi moskiewskiemu, 
może uchodzić za „dobrego Polaka.“ Tej oko- 
liczności przypisać należy tolerancję dła naszych 
cenzorów, których nawet nazywano dobrymi 
Polakami, jeżeli nie wykreślali naszym literatom 
jakiegoś niby patrjotycznego ustępiku lub ka: 
lamburu. Naturalnie znajdują się i teraz obrońcy 
jeżeli nie całego instytutu, to przynajmniej poje- 
dyńczych członków jego. Obserwacja sentymen- 
talna: „Cóż ci ludzie uczynią? któż ich będzie 
żywić * jest słabostką, którą można przebaczyć 
jakiemuś indywidum, ale mie rządowi; rząd, 
którego pieczęcią jest „wolność,* nie może ścier- 
pieć istnienia instytutu, wolność pogwałcającego,* 


Kronika. . 


Z pod Lwowa. Dnia 17. bm. odbyło się staranier 
włościan w kościółku parafialnym w Kościejowie n abo; 
żeństwo żałobne za dusze wszystkich naszych bra 
obydwóch obrządków, poległych i pomordowanych 
walce z Moskwą. MKatafalk był bardzo rzęsiście oświe- 
tlony i otoczony w około dużym wieńcem z liści dębo- 
wych. Na trumnie stał kielich z patyną, za niemi umie- 
szezoną była konfederatka z cierniową koroną na dwóch 
w krzyż złożonych kosach. Po obu stronach katafalku 
stało ze świecami w ręku 18 dziewic włościańskich w 
biąłym stroju, w zielonych wieńcach na skroniach, w ża- 
łobne wstążki przystrojonych. a pomiędzy niemi 8 panie- 
nek z okolicznej inteligencji w grubej żałobie. Jedna zaś 
włościanka trzymała przed katafalkiem w żałobę przy- 
strojoną chorągiew. Wszystko to sprawiło na nadzwyczaj 
licznem zgromadzeniu rozczulające wrażenie. Po nabo- 
żeństwie odśpiewano chórem „Boże coś Polskę.“ 

Z wpłynionych przy tej sposobności składek zostało 
się po odtrąceniu kosztów kościelnych (księża żadnego 
wynagrodzenia nie przyjęli) 9 zł. w. a, do czego się 
także ks. proboszcz miejscowy 1 zł. przyłączył. Łaczną 
kwotę 10 zł. w. a. odsyłamy na rannych w Sokalu 

(Kwotę tę, jak równie 15 zł w. a. otrzymanych z 
Żółkwi pod cyfrą A. B. na rannych w Cieszanowie, ode- 
słała redakcja do rak właściwych. Toż samo uczyniono 
ze znależnem w kwocie 2 zł, które p. N. N., znalazca 
Paszportu zgubionego we Lwowie, przeznaczył na ran: 
nych. P r. 

(St) Od Glinian (Rewizje.) Jeszcze w czerwcu 
b. r, odbywała się we wsi Lipowcąch wielka rewizja, 
przy asystencji 30 żołnierzy i oficera, we dworze u pana 
Chwaliboga, w gorzelni, u ekonoma, u gajowego, u leśni- 
czego z gliniańskiego skarbu pana Łużęckiego. przyczem 
niepominięto nawet szopy w lesie, wybudowanej :do skła- 
dania siana. Rewizja byłą bezskuteczną, i okazało się, że 
dennncjacja była fałszywą. 
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Później nakazano włościanom, a mianowicie wójtowi 
i przysiężnemu, ażeby podróżnych, którzy im wydadzą 
się podejrzanymi, łapali i do powiatu odstawiali. Z któ- 
rego to zadania włościanie jak najakaratniej się wywig- 
zują, gdyż teraz nikt przez wieś nie przejdzie, kogoby 
natychmiast nie przyaresztowali, i okuwszy w łąńcnszki, 
do powiatu nie odstawili Wypadków podobnych wyda- 
rzyło się kilką w Lipowcach, a nawet i karta legityma- 
cyjna nie uchroni przed łańcnszkami i pieszą podróżą do 
Glinian. Drugą rewizję odbył tamże w niebytności wła- 
ściciela pana Chwaliboga dnią 16. b. m. rano żandarm 
Lukseb, przy pomocy drugiego żandarma i włościan lipo- 
wieckich bez urzędnika, a nawet bez żadnego upoważnie- 
nia z urzędu. 

Przy tej rewizji zabrał żandarm kilku rzemieślników,* 
i okuł ich w łańcuszki. Po skończonej rewizji przytrzy-} 
mali włościanie we wsi przechodzącego pana Chilińskie-; 
go, zamieszkałego w Brzozowie ćwierć mili od Łipowiec,, 
i przyprowadzili do żandarma, który zamiast puścić go 
na wolność jako posiadającego legalną kartę, odstawii go 
do Glinian. 

Pan Chiliński przesiedziawszy pomimo swej karty w 
areszcie wraz ze złodziejami, został po wielkich Koro- 
wodach naostatek na wolność wypuszczony. 

Ostateczne ustne rozprawy. Dnia 18. b. m. ska- 
zał tutejszy e. k. sąd krajowy w sprawach karnych p 
Jana Bukasiewicza, czeladnika stolarskiego z pracowni p. 
Pleśniaka, za zbrodnię zakłócenia spokojności publicznej 
w myśl g. 66 kodeksu karnego na ŚSdniowe więzienie. 
Powodem do tego procesu miał być ów czeladnik sto- 
larski nazwiskiem Ester, którego ciało jak to donosiliśmy, 
znaleziono przea kilku miesiącami w zbożu za rogatką 
żółkiewską, z znakiem gwałtownej Śmierci, miał on bo- 
wiem denuncjować, iż p. Bukasiewicz przechowuje w pra- 
cowni.p. Pleśniaka broń dla powstańców. W skutek te- 
go przedsiewzieto u p. Pleśniaka rewizję i znaleziono pod 
podłogą 9 sztuk karabinów. Dnia 19. b. m. skazano za 
taż samą zbrodnię na Sdniowe więzienie: Micbała Kar- 
pińskiego, szewca, Jana Palenczuka, sługę, Ferdynanda 
Ryzińskiego, szewca, i byłego strażnika finansowego; 
Jana Ornera. 

Dnia 17. b m. umarł w Dreżnie znakomity drąmatyk 
i powieściopisarz Józef Korzento wski. 

Nabożeństwo żałobne za duszę Ś. p. Marcina 
Lelewela odbędzie się dnia 23. b. m., 0 godzinie 10. 
zrana staraniem obywateli tarnowskich w tamtejszym 
kościele katedralnym. Równocześnie odbędzie się takież 
nabożeństwo w Przemyślu, w kościele 00. franciszkanów 
za staraniem tamtejszych obywateli. 


Ostatnie wiadomości. ! 


Co Moskwa z Litwą uczynić zamyśla gdy 
Ją uspokoi, dowodzą ukazy Murawiewa, wy- 
dane dla tych okolic, gdzie powstanie ucichło. Oto 
rozkazuje Murawiew, drobną szlachtę, 
pozostałą w zaściankach wyprowa- 
dzić na osiedlenie wgłąb Moskwy. 
Całe wsi mają być wyludnione, mienie zabrane, 
a ludność pędzona na Ural i Kankaz. Czy kto 
winien lub nie winien, nie pytają wcale ~ Mura- 
wiewowi idzie o wytępienie katolickiego i pol- 
skiego żywiołu a osadzenie jego odwiecznych 
siedzib kacapami. Okropniejszej tragedji nie 
znają dzieje, jak gdy ludność wyzutą zostaje z 
swej własności, wziętej po prapradziadach, wy- 
pędzoną z miejsc, gdzie złożone kości przodków 
i członków rodziny, wyrwaną z społeczeństwa, w 
którem wzrosła, i przeniesioną pomiędzy obcy jej 
naród, w celu aby jej wydrzeć wszelkie tradycje 
rodzinne, religię i narodowość. 

Gubernator cywilny okręgu wileńskiego za- 
wiadomił komendy. wojskowe, że 1000 jedno- 
dworców i szlachty zaściankowej ma być gwał- 
tem przesiedlonej z Litwy w głąb Moskwy. — Na- 
czelnik woj. Moller w Wilkomierzu na Żmudzi wy- 
dał instrukcję do swych podwładnych, jak mają 
położyć tamę „agitacjom* dnehowieństwa kato- 
liekiego. Żołdacy mają ściągać księży z kazal- 
nic i odprowadzać do więzienia. — W Wilnie 
uwięziono koło 10. b. m. sekretarkę Stowarzy- 
szenia św. Wincentego a Paulo i zabrano pa- 
piery Towarzystwa. 

Podczas gdy się tu okropna trajedja rzeczy- 
wista odbywa na Litwie, tuż obok, w Finlandji 
car odgrywać kazał wielką komedję rzeczywistą. 
Trzy miesięce łudzono Fimlandczyków nadzieją 
liberalnej konstytucji. Po latach 50 niewoli zwo- 
łano sejm stanowy, który miał ułożyć odpowie 
dnią ustawę zasadniczą. Dziennikom finlandz- 
kim pozwolono pisać i podawać najliberalniejsze 
projekta. Cała Finlandja była przekonana, iż 
otrzyma najobszerniejszą autonomię. Dziennik 
Paivdtdr za wzór konstytucji dla Finnów przed- 
stawiał belgijską, norwegską i angielską. Fin- 
landja miała mieć osobne odpowiedzialne mini- 
sterstwo, osobną flotę, osobną neutralność jak 
Szwajearja, osobne narodowe wojsko. Rząd mo- 
skiewski szerzeniu podobnych nadziei w publi- 
eznych pismach zrazu najmniejszej nie kładł tamy. 

Tymczasem dzisiaj pokazuje się, iż to wszy- 
stko było komedją. Obawiała się Moskwa woj- 
ny, więc schlebiała Finnom. Obawiała się iż i 
oni powstaną równie jak powstali Polacy, więc 
nadziejami podobnemi sparaliżowała przygotowa- 
nia powstańcze. Finlandja pragnęła powrotu do 
Szwecji, sympatyzowała z jej królem. Moskwa 
rzuciła blichtrem w oczy i przyrzekła Finnom 
jeszcze większe swobody, niżeli Szwecją im na- 
dać mogła. A gdy chwila sposobna do powsta. 
nia minęła, gdy upadła obawa wojny na Bałty- 
ku, z powodu spóźnienia pory iniezgody między 
mocarstwami, car zagajając sejm w Helsingfors, 
jednem cięciem przeciął te wszystkie nadzieje, 


odsłonił prawdziwą swą politykę. W mowie 
swej zredukował konstytucję finlandzką do pra- 
wa rozkładania podatków, które car nałożył na 
kraj! Prawo czynienia wniosków, inicjatywę 
wszelką car sobie w tem zastrzegł, i przyrzekł 
iż na przyszły sejm, za lat trzy wniesie projeki 
zmiany dzisiejszej ustawy! Finita la co- 
media. 

Terroryzm moskiewski, który w ostatnich 
dniach w Warszawie rozwścieklał się do ostate- 
czności, wywołał represje ze strony polskiej. 
Na przejeżdżającego Berga rzucono bomby Or- 
siniego. i 

Telegram urzędowy Gazety Lwowskiej do- 
niósł, iż jedna bomba wpadła do powozu, w 
którym jechał Berg, kilku kozaków i kilka 
koni jest rannych, Berg nietknięty, i że morder- 
ców pochwytano. W samej rzeczy pochwytano 
wszystkich, tak przypadkowo na ulicy wówczas 
znajdujących się, jak i wszystkich mieszkańców 
trzeciego i czwartego piętra pałacu Zamojskich; 
pierwsze i drugie piętro było puste. Kto i zkąd 
rzucił, nikt nie wie. 

"Dzienniki zaś wiedeńskie otrzymały z Ber- 
lina 20. września następujący o tym wypadkn 
telegram: „Wezoraj popołudniu rzucono w War- 
szawie z jednego okna pałacu Zamojskich na 
przedmieściu Krakowskiem bombę Orsiniego na 
przejeżdżającego hrabiego Berga. Zabity jest 
Czerkies z jego świty. Hrabia Berg nietknięty. 
W pałacu Zamojskich żołdactwo popełniło wiel- 
kie excesa. Ulicę zamknięto. Sprawcy nie wy- 
kryto.* 

Wiadomości bliższych z Warszawy nie ma 
jeszcze dzisiaj. Nadejdą zapewne wieczór. 

W dzień nowego roku żydowskiego wydał 
naczelnik miasta Warszawy odezwę do obywa- 
teli polskich wyznania Mojżeszowego, dziękując 
im w imieniu Rządu narodowego za gotowość 
utworzenia legii żydowskiej i wzywając do mo- 
dłów, by rok upłyniony był ostatnim rokiem 
niewoli. ; 

Ogłoszenie noty francuzkiej w 
Monitorze podaje dziennikom francuzkim z d. 
18. wrześnią nową sposobność podniesienia spra- 
wy polskiej. Energiczniejszy ton noty natchuąl 
i dzienniki do silniejszego wystąpienia. Zaczy- 
nają przegiądać, że sprawy polskiej nie odłożono 
wcale na bok. Nawet Temps pisze, iż po takich 
słowach, wyrzeczonych przez gabinety do Mo- 
skwy, opuszczenie tej sprawy jest niemożliwe. 
Półurzędowa Patrie tegoż samego jest zdania. 
Artykuł jej kończy się prawie okrzykiem: „Aux 
armes! (Do broni!) Dla nas pozostała tylko 
jedna polityka, polityka działania!* Najgwałto- 
wniej występuje Opinion nationale. Przypomina, 
iż równocześnie z wysłaniem odpowiedzi mo- 
skiewskiej, Murawiew otrzymał order najwyższy 
moskiewski. „Jestto — pisze — najniebezpie- 
czniejsze wezwanie, jakie od niepamiętnych cza- 
sów rzucono w twarz polityce i uczuciom Fran- 
cji. Są rządy, które takie wezwania przyjmują 
obojętnie, lecz są rządy, które ich znieść nie 
mogą.*. Á 

ı Sprawa uznania Polski za stronę wojującą, 
agituje się dalej w dziennikarstwie francuzkiem 
i angielskiem. Jeszcze w marcu, na mityngach 
angielskich Zamojski * wnosił tę sprawę, wzywał 
naród angielski do podobnych rezolucyj, do u- 
pominania się o to u ministerstwa. Trafnie już 
wówczas wiedział Zamojski, że od tego uznania 
musi się rozpocząć wszelka akcja mocarstw, że 
pomoc czynna może być jedynie następstwem 
tego kroku. 

Do sprawy meksykańskiej mieszają 
się teraz i Anglicy. Anglia obawia się, aby w 
razie nieprzyjęcia korony przez arcyksięcia, 
Fraucją cały Meksyk nie zrobiła kolonią fran- 
cuską. Więc angielski gabinet głównie wpłynąć 
miał na cesarza Austrji, iż na przyjęcie korony 
się zgodził. Anglia wspólnie z Francją mają 
gwarantować pożyczkę dla nowego cesarstwa 
meksykańskiego. Oprócz tego Anglia ma dozwo- 
lić organizowania legionu meksykańskiego dla 
arcyksięcia w Irlandji. 

" Ze Stambułu nadeszła na Marsylję wiado- 
mość, że Moskale ponieśli wielką klęskę od 
Czerkiesów, pokolenia abchazkiego, pod Labah. 
Ze czterech bataljonów t. j. z jednej całej bry- 
gady moskiewskiej uszło zaledwie 50 ludzi 
zdrowo. 

Bałabin, poseł moskiewski w Wiedniu a o- 
beenie za urlopem w Petersburgu, rozchorował 
się na mózg i nie ma wrócić do Wiednia. Po- 
dobnież Kisielew, poseł w Rzymie, nie wraca już 
na swą posadę. 

W Brzozie Królewskiej powiatu leżajskiego 
przytrzymał patrol e. k. wojska austrjackiego 
d. 17. b. m. woz 4konny z 7.880 ładunków o- 
strych. Przewodnika uwięziono, znalązłszy u 
niego rewolwer. Woźnica z wozem i końmi 
uszedł. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Niejaki Bukinucn doszedł, że rośliny 
pastewne dziko na polach rosnące, zawie- 
rają w sobie znaczną ilość pierwiastków zie- 
mię użyżniających; tak np. popiół z jaskół- 
czego ziela (chelidonium majus) zawiera cal- 
cium 33,1*/,, wapna 23,7*/,, kwasu fosforyczne- 
go 15,70/, Popiół z kąkolu rocznego (lolium 
temulentum) zawiera: calcium 22,9'/,, wapna 
29,37, kwasu fosforycznego 7,2” . Z jednej 
strony stosunek ten pokazuje jak wielką 
ilość pożywnych pierwiastków chwasty te 
z ziemi zabierają, z uszczerbkiem dla gospo- 
darskich roślin, z drugiej strony pokazuje 
się. że chwasty te mogą być z pożytkiem 
użyte do uprawy roli, np. przez mieszanie z 
z pognojeim popiołu z nich otrzymanego. 

— We Francji robionu próby z nowemi 
przyrządami do ratowania w czasie pożaru. 
sg to drabiny wynalezione w Anglji, wyso- 
kie na 8 metrów, z przytwierdzonemi do nich 
worami długiemi, przez które bezpiecznie 
z góry spuścić się może człowiek z najwyż- 
szego piętra domu. 

— Dowiadujemy się, że w zeszłym tygo- 
dniu byli u nas spekulanci z Węgier za ga- 
kupnem zboża, Zbyt wysokie ceny frachtu 
na galicyjskiej kolei żelaznej miały ich atoli 
odstręczyć; odjechali pyzęto nic nie spra- 
wiwazy. 

W Anglji uprawiają teraz amerykań- 
skie dynie na wielki rozmiar. Roślina ta 
służy uietylko za pożywienie dla ludzi, lecz 
także jest bardzo użyteczną, jako pasza Zi- 
mowa dla bydła, zwłaszcza wielce wpływa 
na młecznosć krów dojnych. Uprawą tej ro- 
śliny o połowę mniej wymaga nawozu, ani 
żeli inne dynie. Prócz tych korzyści poży: 
wnych ziarna wydają wyborny olej. 
Handlarze galicyjscy zaczęli transpor" 
tować woły do Tryestu. Pierwsza próba po- 
wiodła się dość pomyślnie, druga zaś przy: 
niosła znaczne straty. 

— Kurjer Odeski donosi: „Na Podolu zu- 
pełna w handlu stagnacje, R powszęchny 
brak pieniędzy. Gdzie się one podziały? 
Już nie tylko że niema woale złota i śrebrą, 
ale i miedzi prawie nie widać. Od z mienia- 
nia rubli [papierowych płacą 10 proceut, w 
sklepach zaš reszty nio wydają aupełnie.* 

— W Anglji zwykle używamy sposób za- 

bezpieczenia w maszynach ich części 4ela- 
znych í stalowych od rdzy, jest następujący: 
Bierze się po funcie oliwy i przepalonej ms: 
gnezji, to się dobrze przemieszywa i stawia 
w szkląnnem naczyniu na kilka dui nę moi: 
ce; potem zlewa się oliwa, a pozostałą ma- 
są smaruje się maszynę. Angielscy fabry 
kanci stalowych wyrobów, przed zapąkowa- 
niem, zanużają ja w wodę wapienną. Śmoła 
s węgla kamiennego zabezpiecza również że- 
laso od rdzy." : 
Pewna gazeta agronomiczna zachwala 
pomiot gołębi jako środek ulepszenia przy 
uprawie harbuzów. Według słów tej gazety. 
wysokie przymioty harbuzów perskich zależą 
młanowicie od tego ulepszenia, w Persji bo- 
wiem zamożni ludzie utrzymują 10 do 20 
tysięcy gołębi w oddzielnych wieżach budo: 
wanych pośród pól. W rych wieżach znaj. 
daja się niewielkie drawiczki , przez które 
pomiot wyrzucony rozwozi się po polach. 

— Z Wiednia donoszą, że przedsiębior: 
cy budowli, bracia Klein, którzy w awo- 
im czasie objęli budowę kolei z Rzeszowa 
do Lwowa, ukłądają się zaowu 3 dyrekcją 
kolei Karola Ludwika względem objęcia þa- 
dowy ze Lwowa do Broddw. Jeżeli układy 
skończą się pomyślnie, tedy łatwo byd mo- 
że, że obadwa wychodzące ze Lwowa ra- 
miona kolei, do Czerniowiec i da Brodów, bu- 
dowane będą równocześnie, 4 mianowicie 
pierwsze pod zarządem Towarzystwa angiel- 
skiego, a drugie pod zarządeń braci Klei- 
nów. Przy pomyślnych stośankach powłetran 
abudowanoby w takim rasie przestrzeń do 
Brodów z jednej strony, 2 linig ze Lwowa 
do Stanieławdwa z drugiej strony do mie: 
siąca grudnia 1854. Ale dla przedsiębiorców 
budowy byłoby równoczekue przedsię wniącie 
robót niekorzystnem raz dla braku robotnika 
a powtóre podrożenia budulca. 

— Ragd turecki zażądał od Anstrji przy- 
słanie weterynarzów, „którzyby ekcisli po- 
święcić się leczeniu zaiązy bydła wybuchłej 
w Bosnji. 

— Winobranie rozpoczęło się już w nie- 
których okolicach Węgier. Spodziewają się 
pomyślnego rezultatu tak pod względem Ho- 
ści jak i dobroci tegorocznych win. w skutek 
czego ceny zaczynają sig aniłać. 

Ministerjum skarbu rosporagdaiio sprze- 
daż dóbr kameralnych na Bukowinie Sucz- 
ki; pozostaje przeto jeszcze tylko Kimpo: 
lung jako niesprzedane, do którego tąkże 
przyjdzie, skoro tylko sporne stosunki zo- 
staną załatwione. 

Na targu wiedeńskim w zeszłym tygo- 
dniu, ruch sprzedaży okowity mało był uspo- 
sodiozy; płacono zast, 52 kr, towarem 5214 
kr, na zamówienie do grudnia 53 kr. Prze- 
ciętne ceny zboża: m. pszenicy 5.45, żyta 
3.80, jęczmienia 3.10, owsa 2.30. Wołów 


brzypędzono ogółem 2595 sztuk, Za centnar 
mięsa Diacono Bzacuukowo 20-26 złr. 70 kr, 

— Natargu lwowskim płacono 18. b. m. 
m. pszenicy 2,77, żyta 1.55, jęczmienia 1.40, 


hreczki 1.03, hu 2. a 
tofi 56 KO ES 08. grochu, *Mpgkar 


m 
Prayjechali d. 19 i 20.. września. 

BEB. Madejski L. z Kijowa, Wojciechow: 
ski T. z Polski, Zabielski I. z Łoszniowa, 


Wydawca 


W O W nai 


Hipolit Stup niski. 


Lencewicz E z Sulimowa, Czajkowski A « 
Bóbrki, Dylewski M. z Rolowa, Staromie jaki 
J. z Piasków, Fink A. z Rudruża, br. Wor- 
cel Se z Wołynia, Michałowicz Z. z Witko- 
wie, Klimkiewicz J. z Brusna, Rudrow F. 2 
Szmankowiec, Witosławski W. z Wołynia, | 
br. Gołuchowski A. z Łosiacza, Mogielnicki 
W. z Wołybia, Raciborski N. z Czernelicy , 
Skibniewski B. z Podola, Pisocki B. z Mol- 
dawii, Tergonde R. z Ulucza, Urbańszi W. 
z Kostarowie, Laskowski J. z Wojtowie, | 
Stepnowski R. z Botuschan, Bocheński J. z 
Otyniowiec. 
Wyjechali d. 19. i 20. września 
PP. Wiktor T. do Świrza, Kutkowski 
Z. do Czerlan, Sumowski A. na Wołyń, Ma- 
łuja J. do Dołhego, Dąbrowski J. do Czort- 
kowa, Makucki K. do Polski, Wrodziński M. 
do Warszawy, Jakubowicz A, do Koczurmik, 
Łukasiewicz K. do Kadobestie, Białobrzeski 
S. do Dziedziłowa, Smarzewski F. do Tar- 
nopola, Serwatowski M do Rajtarowiec, Ry- 


ł 
| 
| 


chlicki F. do Wilczej Woli, Terlecki J. do 
Smolnik, Staromiejski J. do Piasek wielkich, 
Fink A, do Radruża, Malczewski H. do 
do Polski, 


Gnl- 
hr. 


s dnia 18. września 


Dukat holerderski 

aaan magego 
Moakiew. Xlmperysł -= .- 
Moskiswski rubel erebruy 
Pruski talar kar." ; 


Pożyczka narodowa. . 
Aksyo kolei żel, pal .p 
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4. MPR: TE R EE) 
Kurs wieodejszi, 
£ ania 19 września 


Oblig. długu państ. 5*/. ra 100 gl. ra. k. ' 
Pożyczka Sar: 1804 5°/, za 100 gl, m. k. 
Losy s r. 1860 . . « es : -* 
Akcya banku narodowego xa 1000 gl. 
Akcys Towarzystwa kredyt. 
Londyn 10 funtów sterlinżów 
Dukaty cesarskie sztoką „ . : 2 
Srebro zą 100 zł. w. anstr. . . +. [110]75 


Paciągi osobowe na kolei žela- 
O znej galieyjskiej: 
ODSRODZĄ y ze Lwowś do Krakowa: 4 ra- 


no — 0 wieczór. 
Z Krakowa do Lwowa: 10.80 rano — 8.80 


wiegaor. 

Z Krakowa do Wiednia: 7 rano — 3.80 pe 
południu 

Z Krakową do Warszawy: 8 rauo. 

Z Krakowa du Rzeszowa: 6.15 rano. 

PRZYCHODZĄ : do Lwowa z Krakowa: 
9.30 rano — 9.15 więczór. 

Do Krakowa ze Lwowa: 2.60 po południu 

" 6.15 raho, 

Dy Krakowa z Więdola : 9.49 rgno — 745 
wieczór, 

WE a 


Uwiadomeienia, 


Płynny 
Giy cerin-Cróme 


nieprzewyżezony środek du pielęgno- 
wania piękności skóry. neuwa wszyst- 
kie piegi, plamy wątrobiane, krosty, li- 
szaje i padaje ciału po krótkiem uży- 
ciy czerstwość i gładkość. 

Cena flaszeczki z przepisem użycia 
1 sir., przy odsyłkach pocztowych 
20 kr. za opakowąnie. 


Najlepsze mydło Głycerynowe, 
szczególnie sknteczne na pękanie skó- 
ry, którą robi miękką i delikatną, dla- 
tego jako mydło toaletowe powszech- 
nie poleconem być zasługuje. 
Cena kawałka 35 kr, z opako- 
waniem 40 kr. 
Amerykańskie pierścienie kancznko- 
we na nagniotki, i tynktura, 
po których użyciu ból natychmiast n- 
stajo, o nagniotek w krótkim czasia 
iż znika. © 
Cena szkatułki z 6 pierścieniami, 
tynkturą i wszelkiemi przyborami ko- 
sztuje 60 kr., z opakowaniem 30 kr. 


Główny skład we Lwowie w aptece Z. 
RUKERA (dawniej Tomanka.) 432. 6—12 


Uwiadomienie, 


L. Kruszewski i | 
L. Koczerkiewicz, w spółce, | 


mają zaszczyt zawiadomić Szanowną | 
Publiczność, iż przy placu Marjackim 
w Pentera kamienicy pod 1. 804 obok | 
hotelu Langa otworzyli swoją nowo- | 
arządzoną | 


pracownię i skład 


sukni męzkich wszelkiegę | 
rodzaju, jakoto : j 


kontusze, żupany, kapoty, czamarki, 
polonezki, kosynierki, żupaniki, pła- 
szcze polskie, płaszcze francuzkie, | 
płaszcze arabskie, ` bundy polskie, | 
ukrainki, surduty, tużurki, żakiety, 
spodnie i kamizelki, gdzie także i 
wszelkie zamówienia z jak najwię- 
kszą dokładnością i za najmierniejszę 
cenę uskutecznione zostają, polecając 
się przytem względom Szan. Publi- 
czności, 510 8—3 | 


| wydawane WE LWOWIE dwa razy w tygodnin (we wtorek i w piątek 


Redaktorowie : 


pismo polityczne 


8 z dodaułem doń 
pisma Przyjaciela Domowego z dniem 1: października b. r. rozpoczyna nowy kwartał. 


Przedpiata kwartalna (od 1. paźdz. do końca grudnia) wynosi 2 zir. 


Głównem zadaniem Przeglądu jest podawanie wiadomości politycznych najbli. | 


żŻej nas dochodzących , a to w sposób najpraktyezniejszy przez zwięzły i treściwy poglad 


| ma dzisiejsze wypadki świata a szczególnie) Polski, gdy Przyjaciel Domowy jako pismo 


zbiorowe, urozmaicone wielu ilustracjami, zawierać bedzie jak dawniej opowiadania history- 
czne, życiorysy znakomitych ludzi, powieści obyczajowe. poezje, rozprawy gospodarskie 
i t. p. Stanowiac przytem niejako fejleton Przeglądu, Przyjaciel Domowy możo teraz 
dotykać I takich spraw, które dawniej niewchodziły w jego ramy; oba te pisma zastąpią 
rzeto kilka pism specjalnych — treści politycznej, beietrystycznej i gospodarskiej, które 
isdo z osobna należałoby prenumerować. 

Nadto aby te pisma przystępnemi uczynić dla wszystkich warstw społeczeństwa, 
ustanowiono DAŃ cenę niezwykle umiarkowaną. bo tylko 4 złr. kwartalnie. 

Zyczący pobierać tylko same pismo Przyjaciel Domowy, przedpłaca nań cało- 
rocznie 4 złr. 20 kr., albo półrocznie 2 złr. 10 kr. i zaraz zwrotną pocztą otrzyma wszy 
stkie w tym perjodzie wyszłe numera i dalej aż do końca roku bieżącego, (319. 1--5) 


- Qwiadczenie. 


Z powodu uczynionej w numerze 178 Gazety Narodowej w korespon- 
dencji ze Zaleszczyk wzmianki, jakoby ze strony właściciela miasta Załeszczyk 
p. barona Brunickiego, w procesie, jaki się podług twierdzenia korespondenta 
(S) z miastem o wodę wieść ma — takie warunki stawiono, że ugoda do skut- 
ku przyjść nie mogła — upraszam każdego, komuby na tem zależało, w szcze- 
gólności zaś korespondenta (S) ażeby lub akta eyrknlarne przejrzeć, albo się 
do podpisanego pofatygować, i pisma urzędowe w ręku podpisanego znajdujące 
się, przeczytać zechciał — z których tak o niesłuszności powyższego wyrzutu, 
jako też o zupełnej niewiadomości korespondenta (S) stosunków tutaj istnieją- 
cych prawnych , faktycznych, na miejscowość i odległość ściągających się, o 
których pierwej dowiedzieć się, a potem dopiero rozgłaszać je wypadało, jak naj- 
dobitniej każden przekonać się może. 

Zaleszczyki 16. września 1868. 


Anastazy Orłowski, 


(528. 1—1) 


PODZIW WZBUDZAJĄCY SRODEK, SPRAWIAJĄCY 


porost włosów, 


jest wsławiona i wyłącznym przywilejem zaszczycona, tak zwana 


POMADA TANNOCHININ. 


Kto nie ma jeszcze łysiny, ten niebędzie jej miał; albo kogo zdobi juź łysina, 
ta pokryje się włosem w krótkim czasie, gdy użyje tej pomady według przepisu. 
W przeciągu lat 10 uzyskano tylę dowodów jej zadziwiającej skuteczności, że do- 
tąd nie obudziło się jeszcze żadne powątpiewanie. Chinina stanowi najgłówniejszą 
część tej pomady, przeto przypisać jej należy te nadzwyczajne skutki działające, 
akoż od wielu lekarzy praktycznie zastosowywaną bywa. Przytem odpowiada ta- 

owa swoja delikatnością masy wszelkim wymaganiom toalety; z powodu zaś, że 
do zamierzonego użytku wystarczają dwa słoiki, okazuje się jako jeden z najtań- 
szych środków. 
BSF" Cena jednego słoika wynosi 2 złr. 50 kr., za vpakowanie 20 kr. 

„Wszelkie obstalunki przesełają się tylko ze gotówkę, albo przekazanie należy- 

tości przez pocztę, 

Główny skład w Wiednir u L. Salzer, Leopoldstadt, Pillerdorfgasse Nr. 5. 
Zapas utrzymują we Lwowie pp. P. Mikolasz i A. Berliuer aptekarze. 


z1—01 


Izba złatwiemń 
w rynku pod |, 238 I. piętro I. drzwi 


mą w okolicy Lwowa 400 sągów drzewa bukowego f i; H 
łupanego — ANI 


o 6° wyższych nad zwykłą niższo- 
austrjacką miarę po 10 złr. 
bez dostawy lub po 13 złr. w. a. wraz z opłatą ak- 
cyzy i z dostawą, do sprzedania, które w terminie 
przez kupujących oznaczonym do domu dostawia—ku- ik. F 
pujący w partjach familijnych odnoszą tę korzyść, że 
otrzymają drzewo suche i miary lasowej z pierwszej 
ręki. 527. 2—8. 


Przeciw zarazie bydła doskonały Środek 


zaradczy polecenia godny 


Proszek korneuburgski 
B. A, 


A. | 9. 


hustek, Szalów, Plaidów 


kaftaników, kaliso- 


$ tr pończoch zimowych, 


| STROP 
‚Z NADFOSFORANU 
| (d'hypophosphite) Wapna 
| Przygotowany przez pp Grimault et Cie. apt 
| leczy słabości piersiowe, 
uporczywe kaszle, grypę 
i katary. 
| Jest to nowe przedniego smaku 
| Jekarstwo, uśmierza najuporczywszy 
| kaszel, koklusz, katar i grypę. Leczy 
wybornie rozjątrzenie płuo i nieocenio- 
ne sprawia skutki w cierpieniach su- 
chotników. Działanie tego syropu a- 
śmierza i łagodzi najnieznośniejsze ka- 
szle i podjego wpływem potnienie no- 
cne ustaje i chorzy wkrótce odzyskują 
| zdrowie, czerstwość i tuszę normalną. 
Cena 1 złr. 80 kr., z opakowa- 
niem 2 złr. 


Skład dla panów aptekarzy we Lwowie 

u Z. *RUKERA, w Warszawie u Józefa 

Mrozowskiego, w Wilnie u Chrościękiego, 

w Poznaniu u Elsnera, w Kijowie u Marciú- 
czyka, w Krakowie u Molędzińskiego. 
324. 8—24. 


o a 
Pigułki czyszczące 
profesora Cazenave, 
naczelnego lexarza szpitala á. Ludwika. 
432, 6—24. -= 
Pigułki te przyrządzone z nowego 
owocu, sprowadzonego z Nikaragua, są 
nieocenionego pod tym względem, że 
czyszezą nie sprawując najmniejszej 
boleści, ani kolek, ani rozdraźnienia 
kiszek. Wybornie skutknją przeciw 
bolu głowy, rozdęciu żołądka, niestra- 
wności, brakowi apetytu i zatwardze- 
niu. Używają się zawsze, kiedy idzie 
o spędzenie żółci, flegmy i zepsutych 
humorów, które są ponajwiększej czę- 
ści przyczyną ciężkich słabości. 
Dostać można u pp. aptekarzy we [wa 
wie u Zyg. Rukera; w Wilnie u Chrości- 
ckiego; w Poznaniu u Elsnera; w Warsza. 


wie u Mrozowskiego; w Krakowie u Molę 
dzińskiego i w Kijowie u Marcinczyka, 


Cena 2 złr., z opakowaniem 2 złr. 20kr. 
Pe" 
Lekcje rysunków 
udziela niżej podpisany w domach pry- 
| watnych jako też i po konwiitach. 
Bliższa wiadomość w księgarni pana 

Karola Wilda. 


a józef Zajączkowski 
yły uczeń sztnk pięknych w 
3 a ari sz 


WE Mz. | 


wi 
ye 
fw 


b otrzymał 
wielki transport 


szałlików zimowych, 
tudzież 


14 | 
> | 
J74 
HO] 
E 4 
sk 


nów, szkarpetek 


które w wielkim wyborze 


jl po najumiarkowańszych cenach 


525. poleca. 2—10. 


dla bydła 


Takowy uprzywilejowany dla cesarstwa anstrjackiego, królestwa pruskiego i saskiego, zaszczycony medalem w Lon- 


| dynie w roku 1862, w Paryżu, w Mnichowie i w Wiedniu, i używany w królewskich stajniach w Anglji i Prusiech z 


najlepszym skutkiem, jak świądczą zaszczytne uznania, udzielone wynalazcy od urzędów koniuszych, okazał się skutecznym 


dla kon przeciw 
przy dobrej tuszy i ognitości; — 


gruzołom, ochwatom , kolkom, brakowi chęci do jadła, a mianowicie utrzymuje konie 


la bydła rogatego przeciw dójce z krwią zmięszanej i wzdęcia, przeciw dójce złej i w małej ilości 
której jakość przez użycie powyższego proszku polepsza się w sposób zadziwiający, przeciw chorobom płuc, w czasić 
cielenia się krów okazuje się użycie jego bardzo skutecznem, niemniej korzystnie działa na słabowite cielęta: — 
dla owiec przeciw motylicy i wszelkim cierpieniom podbrzusznym, których przyczyną nieczynność organów; — 
Przeciw nieplodności zwierząt domowych zasługuje na polecenie 


pa 


wiat żywiczny. 


Skład powyższych artykułów niefałszowanych utrzymują jedynie we Lwowie Konstanty Iskiereki, apteka Piotra 
Mikolasza. apteka A. Berlinera, i apteka Zyg. Rukera (dawniej Tomanka.) 


W Warszawie u J. Pika, w Krakowie u M. Jawórnickiego, w Białej apteka pod złotym lwem, w Rilsku p. S. A, Stanko 
aptekarz w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Bóbrce p. Czarnik aptekarz. w Brzeżanach p, J. Margulies, p. Dunikowski aptekarz, w 


w Belzie p. Hrymak, w 


Brodach p. Kosicki, w Czerniowcach p. E. Schmirch, w Bzikowie p. S. Bodziński, w Kolomyl, p, M. Bol 


chower we b wowie pp. Konstanty Iskierski, i Laneri aptekarz, w Leżajska p. J. Hirschfeld, w Limanowie p. A. Müller, w Mako’ 
wie p. Mayer aptekarz, w Myślenicach p. A. Łoczyiski, w Nowymtargu p. L. Kamieński,n Nowymsączu, p. Kosterkiewicz wdowa, 
w Przeworsku p. S. Keller, w Przemyślu pp. Geidetschka i Syn, i Edward Machalski, w Rzeszowie p, J. Sehaitter, i syn, w Ra 
daicehowie p. Jaśkiewicz aptekarz. w Rozwadowie p. Karol Marecki, w Samborze p. Józef Kriegseisen aptekarz, w Sanoku p, Jav 

a 


Jaklicz, w Tarnowie p. J. Jahn, w Taroopolu pp. A. Morawetz i 
torok wdowa, w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski i Spólka. 
Jan Dobrzański, witalis Smochowski. 


Ù. Latnik, w Wadowicach p. A. Foltin, w Wieliczce p. B Wo 


372 7—8 " 
- Drukiem K. Pillera. 
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